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Przebieg debaty polskiej. 
Lwów 10. maja. 


Przed kilku już dniami pisaliśmy na tem miej- 
seu acz pobieżnie, niemniej jednak dość dokładnie 
rzecz przedstawiające, sprawozdanie z przebiegu 
sobotniej (2. bm.) sesji sejmu pruskiego, w ciągu 
której kanclerz niemiecki gen. Caprivi, wygło- 
sił w odpowiedź posłowi naszemu ks. dr. Jaż- 
dżewskiemu wielce uwagi godną mowę o sto- 
sunku obecnym pruskiego rządu do Polaków. 
Dziś mając w rękach tekst wszystkich wypowie- 
dzianych w tej sprawie mów, uważamy za sto- 
sowne, przytoczyć dosłownie niektóre donioślej 


sze ustępy z tych enuncjacyj parlamentarnych. | 


Oto przebieg rozpraw : f 

Sprawozdawcą komisji budżetowej był poseł 
Conrad i dowodził, że ustawa kolonizacyjna 
jest dziełem dobrem, pożytecznem i dobre wy- 
dającem owoce. 

Pierwszy zabrał głos poseł nasz ks. dr. 
Jażdżzewski i w dłuższem przemówieniu wy- 
kazał, że ustawa kolonizacyjna jest nawet ze 
stanowiska pruskiego błędem, tak pod względem 
ekonomicznym, jak politycznym, że ustawa ta 
krzywdzi tylko równouprawnioną ludność polską, 
i sieje między nią rozgoryczenie. W dalszym cią- 
gu napiętnował mowca ze stanowiska moralnego 
Polaków, którzy sprzedają ziemię komisji i słu- 
sznie zarzucił rządowi wpływ  demoralizujący, 
a w końcu odezwał się w te słowa: PY 

„Chciałbym zwrócić do rządu ostrzeżenie i 
prośbę zarazem. Wedle mego zapatrywania ma 
być każda ustawa wyrazem prawa, a nie niespra- 
wiedliwości. Niniejsza zaś ustawa jest wyrazem 
niesprawiedliwości, ponieważ wyklucza od rzeko- 
ych dobrodziejstw pewną część poddanych pro- 
skich, którzy się przyczyniają uo tych miljonów. 
Pewna część zatem obywateli państwa jest nieja- 
ko poniżoną. lak być nie powinno. Kiedy usu- 
nięto z ministerstwa stanu mężów, którzy byli 
krzewicielami podobnych celów, a my nie widzi- 
my już nieprzychylności ze strony rządu, nad- 
szedł więc pewno czas, aby rząd rozpatrzył 
* 'awę i przekonał się, czyby ustawy nie usunąć. 
jali rząd objawi chęć ka temu, to i stronnictwa 

zgodzą (zaprzeczenie na prawicy), jak w 
13 6 roku podążyły dopiero na przedstawienie 
A dy. Postawiłem w komisji pytanie, czy w da- 

sk skolicznościach, jeżeli opinja publiczna bę- 

-eh za tem. zostanie ustawa zniesioną. Przed- 

«Wicie! rzędowy odpowiedziami; 
aie wie. Proszę p. prezesa ministrów, 
chciał mnie poinformować, czy rząd jeszcze stoi 
na stanowisku, 14 jakiem stał ks. Bismark w r. 
1886, kiedy przemawiał za tą sprawą. Sprzeci- 
wia się to memu przekonaniu, aby zaczepiać mę- 
ża stanu, który jest nieobecnym, to atoli twier- 
dzić mogę. że gdyby wówczas książę Bismark 
z powodów, których nie znamy, ztaką natarczy- 
wością za sprawą tą nie był przemawiał, ustawa 
nie byłaby przyszła do skutku. Kiedy już ustą- 
pił pan ten, który nas prześladował z taką nie- 
nawiścią, ustąpiła też wraz z nim główna przy- 
czyna istnienia ustawy i chciałbym przynajmniej 
rządowi zaproponować, aby ustawę — skoro już 
jest czynną — oparł na innej podstawie, rozprze- 
strzenił ją na całe państwo pruskie i w ten spo- 
sób umożliwił każdemu z poddanych korzysta- 
nie z ułatwień kolonizacji“. 

W odpowiedzi na to miał Caprivi dłuższą 
mowę, z której wyjmujemy następujące najwa- 
żniejsze ustępy : 

„Na pytanie pana posła, czy rząd godzi się 
ną zniesienie ustawy kolonizacyjnej, odpowiedzieć 
muszę przecząco. Rząd nie chce zmienić obecnej 
ustawy. Pan poseł uzasadnia swe żądanie tem, 
że ustawa nie działała ani ekonomicznie, ani po- 
litycznie. Otóż rząd nie podziela tego zapatrywa- 
nia, a nawet gdyby je podzielał, nie miałby o- 
choty wystąpić z żądaniem zniesienia ustawy. 
Rząd poznał skutki tej ustawy i spodziewa się, 
Że jeżeli ustawa dłużej będzie istniała, skutki bę- 
dą widoczniejsze. 

„Pan poseł powiada dalej: rząd chce się 
pozbyć Polaków, I temu twierdzeniu winienem 
zaprzeczyć. My nie chcemy pozbyć się Polaków, 
my chcemy żyć z nimi wspólnie, ale chcemy z 
nimi żyć wspólnie tylko pod takimi warunkami, 
jakie nam dyktuje dobro i utrzymanie państwa 
pruskiego. Stosunki w W. Ks. Poznańskiem w 
ciągu pięciu lat nie zmieniły się do tego stopnia, 
ażeby aż rząd miał wypuścić z rąk te środki, 
które wówczas uważał za potrzebne, by przyna- 
leżności W. Ks. Foznańskiego do państwa pra- 
skiego silny dać wyraz. Nie sądzę, żeby w osta- 
tnim czasie żywioł niemiecki większe zrobił po- 
stępy w porównaniu z polskim. W ogólności 
stwierdzono w latach od 1867 do 1886 roku 
Przyrost Polaków; gdy w r. 1867 stopień pro- 
centowy całej ludności, tylko polskiego w domu 
używającej języka, wynosił 54'86 proc., w roku 
1856 liczba ta wynosiła 5769 proc. (Słuchajcie ! 
Słuchajcie !) 

Pod względem wewnętrznej wartości, żywioł 
polski także się nie cofnął. Za rządów pruskich 
i za przyczynieniein się rządu pruskiego, w nic- 
małej mierze przez sekularyzację klasztorów 
polskich, z których wzięto środki na wyposaże- 
nie szkół polskich i gimnazjów, wytworzył się 
w księstwie stan średni, który jest silną podporą 
żywiołu polskiego, tak, że jestem zdania, iż nie- 
tylko pod względem liczebnym, ale również pod 
względem wewnętrznej wartości, żywioł polski 
zrobił postępy. Deputowany Jażdżewski wysto- 
sował do mnie pytanie, czy rząd zajął stanowi- 
sko ks. Bismarka i stanowisko ks. Bismarka na- 
zwał nienawistnem. Pozostawiam to jemu, aby 
w swem sumieniu osądził, czy to określenie na- 
leży się ks. Bismarkowi. Nie odpowiada ono atoli 
obacnemu rządowi. My nie nienawidzimy Pola- 
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ków, uważamy ich za współobywateli, z którymi 
współpracować będziemy zawsze Z przyjemnością. 
(Brawo!) Stoimy na stanowisku prawa i jesteśmy 
zarówno gotowi użyć ustaw przeciw Polakom, 


jak i przeciw Niemcom, w obronie Polaków, jak | 


w obronie Niemców. 
Jeżeli ze strony polskiej wyrażono życzenie 
większego zbliżenia się do rządu, „to może nam 
to tylko być miłem. Ale kiedy się ono w prze- 
szłym roku uwydatniło przez to, że polskie stron- 
nictwo głosowało za pomnożeniem wojaka, musie- 
liśmy zadać sobie pytanie, jaka w tem leży 
przyczyna ? Jeżeli przeszło 100 lat Niemcy i 
Polacy nie żyli w przyjaznych stosunkach, to 
łatwo pojąć, iż zwrot ten wydawał się zadziwia- 
jącym. Można było pomyśleć, że albo ustawy, 
które tak udręczyły Polaków, jednakże tak 
silnie podziałały na nich, iż jako następstwo 
tego, objawia się uległość Polaków, lub też, że 
Polacy uważają obecny rząd za tak słaby, iż 
myślą, że mogą mu coś ofiarować, czego nie 
mogli uczynić wobec przeszłego rządu. Rząd nie 
przyjął ani jednego, ani drugiego tłumaczenia, 
nie mógł atoli zapomnieć, iż w dziejacb W. Ks. 
Poznańskiego bywały czasy, kiedysmy już sły- 
szeli podobną nutę. Przypomnę tylko pierwsze 
czasy panowania Fryderyka Wilhelma IV. i nie 
cheę przypominać tego, co nastąpiło potem, aby 
nie wnosić do obrad astrego tonu, gdyż deputo- 
wanego Jażdżewskieg» słyszałem dziś pierwszy 
raz mówiącego; mógłbym atoli stwierdzić steno: 
graficznemi zapiskami, iż ton jego był dzisiaj 
bardziej umiarkowany, aniżeli dawniej. 
Zapowiedź łagodniejszego tonu słyszeliśmy, 
lecz zupełnej wiary brakło nam tu i ówdzie. Ale 
przyjdźcie panowie — nie — wyprzedźcie nas, 
a podążymy za wami chętnie. (Wesołość). Je- 
steśmy ostrożni i nie opuszczamy pewnego grun- 
tu, aby się udać na nieznany teren, prowadzeni 
przez nowych naszych przyjaciół. Nie chcemy 
was atoli odpychać ; przeciwnie ustąpiliśmy w kil- 
ku drobnych rzeczach, postąpcie dalej na drodze 
pojednania, a  umożliwicie rządowi dalsze 
ustępstwa. Powiedziałem to jednemu z panów: 
pokazujecie nam uprzejme oblicze i to nas cie- 
szy, lecz nie możecie wymagać. abyśmy wam się 
zaraz rzucali na szyję. (Wesołość). Będziemy i 
nadal uprzejmymi. Znieść teraz ustawę o komisji 
kolonizacyjnej, którą uważamy za jedną z naj- 
ważniejszych, — do tego nie są przyczyny, 
które nam druga strona podaje, dość ważne.“ 
(brawo! na prawicy ss s 
"SZ następnych przemówień zasługuje na 
uwagę mowa prezesa Koła polskiego, Leona 
Czarlińskiego. Streszcza się ona w tym seusie: 
Ileż razy mają Polacy zapewniać jeszcze, 
że zaprzysięgli konstytucję i tej zaprzysiężonej 
konstytucji dochować pragną? (Oklaski na le- 
wicy). Mowea żąda dowodu na to, że postępo- 
wali nielojalnie. Byli zawsze lojalnymi, ale są 
Polakami i chcą zostać Polakami. Czegoż żąda 
się właściwie” Czy to jest niesłusznem, że Po- 
lacy korzystają z prawa łączenia się w związki 
i zgromadzania się i że na swych zebraniach 
rozprawiają po polsku? Nie po stronie Polaków 
będzie leżała wina, jeżeli pojednanie nie przyj- 
dzie do skutku. Mowca stwierdza z przyjemno- 
ścią, że kanclerz przemawiał w innym tonie, 
aniżeli ten, w którym przemawiano przy wyda- 
waniu ustawy. Jeżeli jednakże powiedział, że 
Polacy nie mogą żądać, aby im się rzucano na 
szyję, to mowca oświadcza, że nie pragnęli oni 
nigdy miłości, lecz zawsze tylko sprawiedliwości. 
Czy podobna doprowadzić do pojednania, jeżeli 
się używa środków, do których Polacy sami 
przyczyniać się muszą — ną to, aby Polaków 
wykupywać ? Czy reprezentacji ludu nie przy- 
chodzą na myśl wątpliwości konstytucyjne? Czy 
się zamierza przez istniejącą faktycznie nieró- 
wność wobec prawa, podkopywać ciągle świado- 
mość prawa w ludzie? Cóż ostatecznie mają 
robić Polacy, jeżeli nie wystarcza to, że zape- 
wniają o swej lojalności i stwierdzają ją? Uznano 
ieh męstwo, ich punktualność w piaceniu poda- 
tków, ich współdziałanie w ciałach ustawodaw- 
czych — © i ięcai 


w 


Ż da_więcej ? Mowca zar 
cza, iż ustawy tej nie można poprawiać i prosi 
dlatego, aby ją skasować zupełnie. Kanclerz 
zwrócił uwagę na to, że żywioł niemiecki w W. 
Ks. Poznańskiem nie wzrósł tak bardzo, jak pol- 
ski, ponieważ w polskich rodzinach znajduje się 
jedno dziecko więcej. Mnożenie się szczepu ludu 
nie jest przecież rzeczą zabronioną ! (Wesołość). 
Mowca nie porzuca nadziei, że rząd przekonawszy 
się o niepraktyczności i niesprawiedliwości usta- 
wy, usunie ją sam. 

W końcu zabrał głos ponownie ks, 
Jażdżewski, który ozwał się w te słowa: 

„Jeżeli ludność niemiecka jest już zaniepo- 
kojona tem, że polskim rodzicom pozwolono 
dzieci uczyć polskiego języka prywatnie, chociaż 
obowiązkiem rządu byłoby uczyć dzieci w szkole 
ojczystego języka, to pokazuje to, po czyjej 
stronie leży wina istniejących przeciwieństw: czy 
po stronie Polaków, czy też Niemców. Zwracając 
uwagę na silny przyrost ludności polskiej, zapo- 
mina się o tłamnem wychodźetwie Polaków, 
które jest następstwem złego obchodzenia się 
z Polakami. Ząda się, aby Polacy postąpili na- 
przód. Rzeczą ich nie jest ani iść naprzód, ani 
w tył, ale postępować równocześnie, a to czynią 
też. Wypełniali oni swoje obowiązki, płacili po- 
datki, walczyli na polach bitwy pospołu z Niem- 
cami. Co mają jeszcze robić? W jaki sposób 
zadokumentować jeszcze owo „kroczenie przo- 
dem?“ Deputowany Rauchhaupt żąda oświad- 
czenia, że Polska nie zostanie przywróconą, 
Nie można przecież żądać rzeczy niemożebnych. 
Polscy deputowani otrzymali od swych wybor- 
ców zlecenie, aby bronili ich praw na podstawie 
konstytucji. Nie są oni atoli upoważnieni do 
składania oświadczenia, jak sobie przedstawiają 
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' przyszłość swej narodowości. W roku 1806 od- 
| pagiedział Napoleon carowi Aleksandrowi l. -- 
| 4 tenże żądał oświadczenia, czy Polska znowu 
zostanie odbudowaną — że podobne oświadeze- 
nie byłoby wkroczeniem w prawa samego Boga. 
| Rozwój stosunków jest potężniejszy, aniżeli 
| wszelkie życzenia i nadzieje. Żądać „od Pola- 
ków, aby się zrzekli na zawsze myśli o przy- 
| wróceniu ojczyzny. jest nierozsądkiem. Można 
tylko żądać, aby oni, jako przynależący do 
| Prus, pełnili swoje cwowiązki uczciwie, a to 
czynią oni. Mowca uwicwa, że rząd nie przy- 
szedł jeszcze do tego przekonania, iż ustawa 
| jest szkodliwa. Polacy co rok występować będą 
| ze swemi żądaniami » przekonaniu, że ostate- 
cznie powiedzie im się usunąć i ten kamień 
obrazy, nie na swoją korzyść, lecz na ko- 
rzyść państwa.“ (Brawo! na ławach polskich). 

Ks. prałat dr. Stablewski zastrzegł sobie 
odpowiedź przy innej sposobności, ponieważ 
Caprivi opuścił już Izbę 


| 
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Uczciwy głos francuski. 


Dożyliśmy tych czasów, kiedy ze świeczką 
w ręku trzeba szukać w Europie człowieka, któ- 
ryby śmiało i odważnie zdecydował się wypo- 
wiedzieć na głos prawdę całą w jakiejkolwiek 
kwestji polskiej, bez względu na „konjunktury 
polityczne* i bez oglądania się na owo Panurgo- 
we stado, zwane ogółem opinji publicznej. Pesy- 
mistyczne to zapatrywanie odnosimy dziś w 
pierwszym rzędzie do Francji, która w 
ciągu 20 lat posedańskich swego żywota, poprostu 
wyparła się wszelkich sympatyj dla dawnych 
sprzymierzeńców swoich i dla urojonej przyjażni 
z carem rosyjskim, za pośrednictwem swej prasy 
objęła rolę haniebną oszczerców moskiewskich i 
pruskich w szkalowaniu, a co najmniej już zi- 
mnem ignorowaniu wszystkiego, co ma najlżejszą 
choćby styczność z Polską. Być może, iż winna 
temu tylko „urzędowa* Francja, a na rękę idzie 
jej ślepo prasa niezawisła, poczytując to sobie za 
obowiązek patrjotyczny; być może, iż w narodzie 
francuskim nie wygasła jeszcze pamięć o wnu- 
kach tych bohaterów, którzy krwią swoją ży- 
źnili grunt pod warzyny dla oręża francuskiego 
— my jednak musimy liczyć się z tem, na co 
bez ustanku smutkiem przejmowani patrzymy. 

Nie dziwna przeto, że z istotną radością 
spostrzegamy czassia — co prawda, niesłychanie 
rzadko — objaw, ktory świadczy, że bądź co 
bądź carusławie nie zupełnie jeszcze zawładnęło 
umysłami publicystów nadsekwańskich, gdy np. 
spotkamy w ich prasie tego rodzaju głos rozu- 
zumny i uczciwy, jak oto następujący artykuł w 
czasopiśmie paryskiem Nowy Świat („Le nouveau 
Monde“). Artykuł ten — opublikowany w d. 2. 
maja, zatem wilję naszej setnej rocznicy konsty- 
tucyjnej — miał widoęznie na celu zapukać 
przy dobrej okazji do sumienia francuskiego. 
Czy te szacunku i wdzięczności naszej godne 
intencje autora osiągnęły jakikolwiek skutek... 
wątpimy, niemniej przeto przytaczamy artykuł w 
tej myśli, że robimy nim rzeczywistą satysfakcję 
czytelnikom. Oprewa on tak: 

„Nie chciałbym zniechęcać nikogo, ale lę- 
kam się mocno, aby owa sławna wystawa w Mo- 
skwie, o której nam opowiadają tyle, nie zrobiła 
niestety tylko opłakania godnego Ńaska ! Moskwa 
pomimo swego Kreralinu, swych sześciuset cer- 
kwi i zbytkownie urządzonych restauracyj, nie 
jest bynajmniej lekkomyślną stolicą. W tem też 
mieście, zwanem świętem, tak jak w każdem mie- 
ście czy rosyjskiej osadzie, oddycha się z tru- 
dnością, mówi się po cichu, wystrzega się swego 
sąsiada i czytuje się tylko to, na co cenzura — 
a jaka cenzura, wielki Boże! — raczy zezwolić. 
Wy wszyscy młodzi i weseli skeptycy, którzy 
lubicie myśleć głośno i źle mówić o władzy, 
strzeżcie się wszelkiej niesforności języka, jeżeli 
cheąc się przypodobać carowi, jego rodzinie i 
jego poddanym, przedsiębierzecie podróż do Mo- 
skwy. Podziwiajcie bez granie, lecz milezcie o 
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przez sejm czteroletni, konstytucję. która wzbu- 
dziła podziw w Janie Jakóbie, lecz wznieciła 
gniew i obawę tak wielką u trzech władców pół- 
nocy, że nie zawahali się zaniechać chwilowo 
Renu i Francji, aby połączyć się przeciwko Pol- 
sce i stłumić w zarodzie ogień wolności, który 
groził pożogą dla ich państw. 

Oto przebieg dziejów: Od r. 1791 do 1795 
już do połowy rozczłonkowana i zaskoczona 
wśród doświadczeń postępu umiarkowanego i 
uczciwego, Polska broniła się sama za pomocą 
resztek swych krwawiących się sił. Rzec można, 
iż walczyła i uległa jedynie dlatego, aby roze- 
rwać pierwszą koalicję przeciwko rewolucji fran- 
cuskiej. Wojska króla pruskiego ustąpiły z nad 
lewego brzegu Renu przed wojskami rzeczypospo- 
litej francuskiej jedynie dlatego, aby biedz na 
równinę pod Szczekocinami i Wolą; wojska au- 
strjackie walczyły o Belgję i elektoraty kościel- 
ne tylko nadliczbowemi siłami, aby stłumić po- 
wstanie polskie w dwóch zaborach sąsiadów swo- 
ich; Rosja znalazła się całkiem odciętą od Euro- 
py przez cztery lata. (to namacalna, istotna przy- 
czyna, dla czego koalicja z roku 1814 nie do- 
chodzi do skutku od r. i798. 

Pewien szowinizm historjograficzny chciał za- 
trzeć znaczenie międzynarodowe Francji, zami]- 
czając to, o ile powstanie polskie od 1792 do 
1194 przyczyniło się najprzód do ocalenia a po- 
tem do tryumfu Rzeczypospolitej. Niepodobna 
| atoli nie widzieć tego, że gdyby nie ta przeszko- 
| da z ręki Opatrzności powatająca na przeciwnym 
| biegunie rewolucji europejskiej, żaden cud tero- 

ryzmu wewnętrznego nie byłby wystarczył, aże- 
by zażegnać burzę zemsty, nagromadzonej prze- 
ciwko biegunowi zachodniemu. Dzięki zatem 
Dubience, Racławicom i Maciejowi- 
com, eo najmniej w tym samym stopniu, co 
Jemmapes i Fleurus, Francja wróciła do da- 
wnych granic swego państwa. To też przez tra- 
ktat w Bazylei. trzymając się wiernie dypioma- 
cznych tradycji księdza Fleury, zapłaciła królo- 
wi pruskiemu swoje nabytki z tej strony Renu 
ekwiwalentem aż po Wisłę. Co do pozostałych 
z pod Maciejowiec i Pragi, uzyskali oni z wiel- 
kim trudem, iż im pozwolono połączyć się z swy- 
mi towarzyszami po zboczeniu na Kalabrję, Da- 
manhur i San Domingo; nie byli oni dość 
Przyzwoicie odziani, aby umrzeć 
za Francję na ziemi europejskiejl!.. 
Ale do czierech traktatów w Bazylei, Cam- 
po Formio, Lunevillu i Preszburga, Bóg dodał 
paragraf nieczytelny dla urzędowych negocjato- 
rów: że odtąd widmo męczeństwa 
ski, powracając nieubłaganie, bez 
Pokoju i litości niepokoić będzie su- 
mienie narodów, tak, aby ich spokój 
i ich bezpieczeństwo było ns za- 
wsze nierozłącznem od zmartwych- 
wstania ich ofiary." 


Obchód setnej rocznicy Koustytucji 


3. Maja. 

Wiedeń. W uzqpełnieniu wiadomości podanej 
o obchodzie rocznicy 3. Maja w Wiedniu, otrzy- 
mujemy następującą relację : 

Przewodniczący komiteta obchodu tej roczni- 
cy, ks. Jerzy Czartoryski, przemówił do zgro- 
madzernia następującemi słowy : 

„Imieniem komitetu, który obchód dzisiejszy 
urządził, najserdeczniej witam zgromadzonych tu 
rodaków, oraz szanownych gości, a rozpoczyna- 
jąc obchód, sądzę, że trafię do przekonania wszy- 
stkich tu obeenych, jeżeli zaznaczę, żeśmy tu 
przyszli wszyscy, przejęci jedną myślą, jednom 
uczuciem, nie dla zabawy. nie dla formalnej ja- 
kiejś ceremonji, nie dla wypowiedzenia banal- 
nych frazesów, nie dla celów ukrytych, ale ze- 
braliśmy się jawnie i otwarcie w poczuciu obo- 
wiązku, żeby Świadczyć o naszem przy wiązaniu 
do tradycyj narodowych i o naszej wierze 
w przyszłość, 


Sposobność do tego podała dzisiejsza roczni- 
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szawie: Reichmann  Frendjer W Paryżu: C. Adam 
Rue des saints Perósi 81,) ków 
Ugłoszenia przyjmuje się za opłatą 


wiersza drobnym drukiem (petii) 


Prywatna Korespondencja i nekrologi 1% et. od wierwsza. 
Drobne ogłoszenia po 1 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. ed wiersza 
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Przednie | cgłoszenia NrZYJDUŻA we LWOWIE 


<IETO AGMINISTTACJI 


„Dziennika Polskiego”, piao Marjack: 
iczha 6 i 77 w domu pana Kiselki ' we Wiednia 
+ Haasonstein et Vogler (Otto Maass) M Dukes 

ochalea, A Oppelik, Rudolf Mosse W Berlinie 
frankfurcie Kolonji Hassenstein et Vogler i G L 
Daube; w Hamburgu. Karoly et Liebmann. W War 


© centów od jednegi 
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1i centa od azu, Pomieszkani 
sklepy po 1 ct. ir WYTAZU. wyrazu, Pomieszkania, 
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nie wątpi, o tem zresztą mówić się będzie szcze- 
gółowo. Dość tu przypomnieć, że zwrotem doko- 
nanym sto lat temu, Polska choć osłabiona już, 
rozpoczęła dzieło odrodzenia politycznego i spo- 
łecznego, a wychowała generacje, posiadającą 
tąką siłę żywotną, że pomimo klęsk i nieszczęść, 
pomimo utraty wolności i niepodległości, my 
wnuki i prawnuki z tej siły dziś jeszcze ezer- 
piemy jakby ze skarbnicy, cały nasz zasób mi- 
łości ojczyzny i wiary w przyszłość. 

Ze skupieniem więc przystąpmy do obchodu 
tak uroczystej rocznicy; obrazy będą nam wspo- 
mnieniem dawnych czasów, słowa ocenieniem 
przeszłości i wskazówką na przyszłość, a przy 
spiewie pamiętać będziemy, że „śpiewamy, bo 
nadzieję mamy !* 

,. Po tej przemowie wystąpił „Chór męski“ 
śpiewaków towarzystwa słowiańskiego, który wy- 
konał kilka pieśni polskich i słowiańskich. 

Z kolei wizędł na mownicę p. Rutowski- 
W dłaższej przemowie roztoczył om obraz przy- 
czyn ułożenia konstytucji, jej wpływ i oparte na 
niej wskazówki dla teraźniejszości i przyszłości. 
Ponowne produkcje „Chóra męskiego“ i przemó- 
wienie prezesa „Ogniska*, wreszcie „Ubrazy 
z żywych osób“, świetnie obmyśiane przez zna- 
komitego naszego artystę p. Tadeusza Ry bko- 
wskiego, zakończyły tę uroczystość. 

Obchód odbył się poważnie 
stosownie do wzniosłej pamiątki. 

Sala i galerje były przepełnione publi- 
cznością. 
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Z prowincji otrźymujemy w dalszym ciągu od E 
korespondentów naszych następujące relacje : p 
, Nowy Sącz. Miasto bardzo pięknie przy- 
strojono. Przed południem dnia 2. b. m. we £ 
wszystkich kościołach uroczyste nabożeństwa. © 
Wieczorem tego dnia odbył się pochód z po- e 
chodniami, iluminacja, ognie sztuczne w ogro- 
dzie miejskim i wieczorki w „Sokole“ i w „Czy- E 
telni kolejowej“ konduktorów i- maszynistów. 9 
W „Czytelni“ był na wieczorku ks. infułat-ka- 
nonik Góralik, proboszcz sądecki. Program wie- > 
czorku dobrany, wykonanie wspaniałe. Dekla- Ë 
macja wiersza Grudzińskiego „Na ruinach“ i 
„Jaukła* z p. Tadeusza przez p. L. była wy- 
powiedziana tak, że pozostawi niezatarte wrażenie. 
Obrazy żywe, a szczególniej ostatni „Werny- ( 
hora“ Matejki, tak się udały, że lepszych nie ; 
zdarzyło się tn widzieć, = 4 
Podziwiać "należy wytrwałość komitetu, í 
ludzi którym ciężka „słażba kolejowa już sama í 
takie trudności wielkie sprawia, że chwile odpo- 
czynku z takim zapałem pięknemu celowi po- 
święcają. Po kilku bezsennych nocach i pełnej 
trudu pracy, spędzać wolne kilka godzin na 
próbach do takich przedstawień, to jest tylko 
możliwem przy gorącej miłości ojezyzny. A gdy 
do tego doliczymy koszta, które ze szczupłej 
płacy ponieść potrzeba, stracone milowe za po- 
zostanie w domu i trudność skupienia sił, które 
służba po całej Galicji rozprasza, to pojmie 
żywość uczuć, jakiemi serca te dia naszyc 


Ẹ 


U ò c 
świętości płoną. f 
Dnia 3. maja odbył się wieczorek w miej- 
skiem kasynie. 
Męcina. Uroczysta suma w kościele. Zacny 


ksiądz proboszes pouczył lud w krótkich sło- 4 
wach o znaczeniu tego dnia, to też Świątynia prze- 
pełniona była nabożnymi w odświętnych strojach. 
Na chórze grono miejscowej inteligencji śpiewa } 
narodowe pieśni, a gdy przychodzą słowa „my 
już tyle łez przelali* poczciwy nasz proboszcz 
wzruszony, se łzami Śpiewa ewangelję ; jego + 
wzruseenie udziela się wszystkim. Chwila Żyje 
rzewna, jzkiej dawnośmy nie zaznali. Mój Boże ! 

gdybyśmy się tak w całym naszym kraju rze- 

wnie i szczerze modlili, gdyby wszędzie odgłos £ 
naszej pieśni tak głęboko w serca ludu trafiał. © 
musiałoby być z nami inaczej! P 


. Limanowa. W towarzystwie zaliczkowem 4 
wieczór. — Odczyt o znaczeniu tego dnia ros 7 
poczyna, następują deklamacje, niestety treść p 
ich nieodpowiadająca rocznicy. — Cóż za zwią: ? 


szych sympātjach politycznych a przedowszy- 
stkiem nie ubolewajcie nad tragicznym zgonem 
carów rosyjskich, gdyż nie uchybiając w niczem 
uprzejwym manierom, które odznaczają urzędni- 
ków rosyjskich, przyszedłby do was niebieski 
oficer z oświadczeniem, że powietrze w Moskwie 
uznano za najszkodliwsze dla waszego systemu 
nerwowego i że wzgląd na zdrowie wymaga ko- 
niecznie, abyście opuścili miasto tego samego dnia 
jeszcze, by podążyć do waszych penatów. Nie- 
przyjemności, które oczekują znaczną liczbę z po- 
śród tych, co się udają do Moskwy pieszo, kon- 
no, na bieyklach, na szczudłach albo najzwy- 
czajniej w świecie koleją żelazną, nie będą mniej- 
sze od przykrości, jakie sprawi władzom to wtar- 
gnięcie cudzoziemeów, których zwyczaje, obycza- 
Je 1 idee, uważa ortodoksja carska za nieczyste 
i szatańskie. Aleksander TIL., jako też jego mini- 
strowie, senatorowie i gubernatorowie, nie ucie- 
szą Się, widząc, jak kilka tysięcy Francuzów 
wdziera się do środka wielkiego carstwa, którzy 
pomimo  najskrupulatniejszej rewizji, jednakże 
przywiozą w swych bagażącii odrobinę libera- 
lizmu — żdźbło, które może kiełkować będzie — 
wielkie uprzedzenie do autokraeji, jej wystawno- 
ści i jej dzieł. Car raczy chętnie prosić Francję 
o miljony. których mu potrzeba, lecz nie pragnie 
zupożyczać sobie naszych nieśmiertelnych zasad, 
z któremi nie wiedziałby, co począć, 

Podczas, kiedy Rosjanie i Francuzi sposobią 
się do święcenia swej nowej przyjaźni za pomo- 
cą wystawy, uroczystości i zabaw w Moskwie — 
Warszawa, Kraków i Poznań, t. j. trzy żyjące 
jeszcze odnogi tego, co było ongi Polską, | eb, 
się w dawnem wspomnieniu pamiętnej daty! 
W dniu 8. maja 1891 upływa wiek cały, jak 
ogłoszono konstytucję liberalną, wypracowaga 


| ezeństwo wynarodowienia, 


ca. Wszak nieraz W kółku rodzinnem ahchodzu 
rocznicę zdarzeń radosnych i bolesnych, które 
niby słupy graniczne oddzielają jedną epokę ży- 
cią od drugiej Przepędzają razem wieczorną go- 
dzinę, przypominając sobie dawne czasy, opowia- 
dając starsi młodszym, jak ongi bywało, zachę- 
cając jedni drugich do dalszej wspólnej pracy, 
umacniając się nawzajem we wspólnej wierze, mi- 
łości i nadziei. A choć zatrzymani niektórzy 
członkowie rodziny zdala od reszty, przecież choć 
nie razem, ale w tym samym dnin, w tej samej 
niemal godzinie, tą samą przejęci myślą, tę wspól- 
ną im rocznicę obchodzą. Tak samo dzisiaj, w na- 
szej szerszej rodzinie, w kraju i na obczyźnie, 
na tułactwie i w domu, w całej Polsce nietylko, 
ale wszędzie, gdzie grono Polaków, gdzie choć 
jedna polska rodzina żyje, wszyscy to święto na- 
rodowe obchodzą. Tak czynią narody wolne 
i szczęśliwe, tem więcej powinien czynić to na- 
ród pozbawiony niepodległości. 

Uszanowanie pamiątek narodowych, pielę- 
gnowanie tradycyj swojskich, uczczenie wielkich 
myśli przeszłości, jest i obowiązkiem i potrzebą 
społeczeństwa, naszego zaś społeczeństwa w wyż- 
szym jeszcze stopniu. Inni bowiem szczęśliwsi, 
rodzą się, pracują i umierają, otoczeni objawami 
życia swojskiego, my zaś od kolebki do grobu 
wystawieni jesteśmy ustawicznie na niebezp'-- 
na każdym kroku 
walezyć musimy, jedni przeciw uciskom i gwał- 
tom, drudzy przeciw wpływom i pokusom demo- 
ralizującym. W takiem położeniu każda poważna 
uroczystość narodowa stanie się podnietą dia o- 
gółu. bo nam pamięś odświeża, w wierze pokrze- 
pia, obowiązki przypomina, wzmacnia nas do dal- 
szej walki. Że zaś zdarzenie, do którago nasz 
dzisiejszy obchód się odnosi, należy do najpowa- 
żniejszych w naszych dziejach, o tcm chyba a 


zek ma przejście Hanibala przez Alpy z kon- = 
stytucji rocznicą ? Końcowy Śpiew dzieci szkol- ` 
nych zasługuje na uznanie, dał poznać pracę i 
dobre chęci ich nauczyciela i kierownika szkoły. 
Zakończono zbieraniem składki na kaplice. 


KRONIKA, 
Kalendarz. Poniedziałek (11.): Beatrycy. — 


Wschód słońca o godzinie 4. minut 32, zachód o 
godzinie 7. minut 21, 


Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. Komi- 
tet gospodarczy VI. zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich w Krakowie ogłasza program zjazdu nastę* 
pujący: W aniu 16. lipca wieczorem zebranie i po- 
witanie członków. W dniu 17. lipca o godzinie 9. 
rano nabożeństwo na Wawelu, o godzinie 11. otwar- 
cie zjazdu i posiedzenie ogólne, po południu (o godz, 
3. lub 4.1 possedzenie sekcyjne, wieczorem przyjęcie 
przez wydział gospodarczy. W dniu 18. lipca o godz. 
S. rano zwidzui * zakładów naukowych, o godz. 9. 
posiedzenie sekcyjne, po południu (o godzinie 3, lub 
4.) posiedzenia sekcyjne, wieczorem o godz. 6. zwi- E 
lzamė parku dr. Jordana, następnie przedstawienie 
w teatrze. W dniu 19, lipca przed południem zwi- © 
dzanie zakładów sanitarnych miejskich i osobliwości Ś 
Krakowa, po południu wycieczka w okolice Krakowa. © 
W dniu 20. lipca przed południem posiedzenia sek- 
;cyjne, po południu o godzinie 5. drugie posiedzenie 
fogólne i zamknięcie zjazdu. W dniu 21. lipca ewen- 
tnsine wycieczki większe do Wieliczki lub innych 
miejse, przez wydział gospodarczy wybranych, vraz 
wycieczki do miejse kąpielowych. Wreszcie zada- 
niem komitetu gospodarczego jest obmyślenie wszys- 
jtkiego, co może udogodnić i uprzejemnić pobyt ucze- 

i jazdu w czasie jego trwania. W tym celu 
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= utworzono już szereg podkomitetów, których pizewo- 
dmiczący pizyjmują korespondencje za pośrednictwem. 


= Ir. Zarewicza, docenta uniwersytetu 


R «jazdu, zamieszkałego przy ulicy Flojańskiej pod il 40. 
Dv niego należy wysyłać wszystkie pisma, które nie 
odnoszą się do odczytów. Pod jego więc adresem 
można przesyłać wkładki udziałowe w kwocie 4 ruble, 
zamówienia mieszkań 
z podeniem liczby osób, ich płcii stanu. (n. p. przy: | 
dę z żoną, 2 dzieci i służącą), oraz wiadomości, 
y mieszkanie ma być bezpłatne (o ile to będzie 
aożliwe), czy w hotelu, czy w domu prywatnym 
w jakiej mniej lub więcej cenie za dobę. f 
Prezydent Izby handlowej pan Karol Kiselka 
_ prosił wczoraj licznych swych znajomych, i człon- 
À A Izby handlowej na wieczór, który wśród oży- 
_ wionej zabawy upłynął bardzo przyjemnie. i 
Budowa letn ego teatru zbliża się ku końcowi 
= smak, iż niezawodnie z końcem maja budynek będzie 
która bezzwłocznie 
poeznie .am przedstawienia teatralne. Po lewej 
tronie teatru mieścić się będzie w ogrodzie restau- 
ja, którą objął jeden z najlepszych lwowskich re- 
jauratorów p Kudewiez, to też nie ulega wątpli- 
ości, że restaura.ja będzie prowadzoną wzorowo. 
(V razie deszczu. publiczność znajdzie schronienie na 
w pobliżu stanie pawilon dla 
 auzyki, która będzie tutaj przygrywać pized przed- 
Tak scena, jak i 
gród restauracyjny otrzyma oświetlenie elektryczne. 
przez cały dzień 
wartą będzie dla ogółu publiczności, a dopiero o 
'odz. 6. przystępną będzie wyłącznie dla tych, którzy 


5 złr., 9 marek, 10 franków, 
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aż oddany do użytku dyrekcji, 
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pszernej werandzie, 


 'awieniem i w czasie antraktów, 


ile nam wiadomo, restauracja 


ş wykażą bilitem wstępu do teatru. 
Amatorom piwa pilzneńskiego 


orzedawane na szklanki! f 
Tak więc Lwowianie 


wam pozazdrościć. 


stytusji 3. maja. 


madzonej publicz wości. 


czność stojąc wysłuchała. 
mu „Echu“, a szczególnie 


w podobnych uroczystościach, 
i czasu, 
może, wzniosłe uczucia patrjotyczne. 


['anowie Charz. i Ust. odegrali na cytrach kilka 
mtworów, miedzy któremi najwięcej oklaskiwano me- 
lodje z pieśni narodowych. P. Kotik wygłosił z zapałem 
Równi:ż świe- 
tnie wywiązali się ze swego trudnego zadania pano- 
Odegrano bowiem 


wiersz „Jeszcze Polska nie zginęła“. 


wie i panie z kółka amatorskiego. 
„Dramat jednej nocy“ Urbańskiego 


mi i na dworze przęd okuami. 
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Doniesienie rozmaite 
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teniczny, zalecany przez 
ar: AA żaduych domieszek, poleca 
adolf Pokor ny, mag ster farmacji. 
L'ów, Wat a iS eoa pudeł*8 70 et. 


paz 
Dajlcrzuwę większeno i mniej- 
D2es* folwarku oszuku:8 D7- 
tychmiast. Iguacy Rappapo t, Lwow. 
ponon 


5" Ę kilo 
ałinowy sok kilo 55 ct 5k 
M fane naczynie 3 zł sprzed 'je Zy- 
ireki, a tekarz Lubaczów. 362 
z pO NA, 


( rzeżemie! Poiaję niniejszem do 
0 E w JE P sbliczaości, 
ša upruwomocniouym do zawierania D- 
teresów. umów i nk»sowania Dależytości 
hiu owy h, jest mój „astę ca pan Stefan 
Mikulski. Za »szelkie nadużywa po 
pełnioce brzez ivd+w dva  Odszi Wające 
p pod moją frme, odpowiedzial: ści nie 
biorę. tezar Bile wirz, wł ś"iciel kon 
cesjonow nego E ro„ejsk'ego B ara Wy- 
wW ad'Wczego, Lwów, ul. Krakowska l, l; 
I. piętr". 358 


zaraz gystenta lub 


ompetenci raczĄ przy- 
Sidi; cz, Kołomyja. 


Dotrsobuja 
E magistra. 
słać świadoct *3- 


Cysia węg. 1. tura WINA 


własnej uprawy 

Erlauer, Wisontayer, Czerwone 
E okoko 4- 43, litra zł 2301260; 
mjleps.-j jakosci ‘20; TokayeT Sa- 
nerodner 520; `usbroch i 20; 
słodkie naturalae najlepszej jakosci 10 zł. 
Wima powyższe ekspadjują się 
45 kilswych paki tach free i z% po- 
aniem. Ceny e» gros obl. czają SIĘ 

i tani=j 139 


dv. 


wysta „Krone*et Borowiczikn* 
j 3 zB 


W. FAYKISS. producent wina 


i król. węgierski wocz!! B8iTZ 
Podolin (Węgry). 


| 


wała się często mgła i deszcze. Rzecz ciekawa, że 
podobny objaw obserwowano w zimie w r. 1879 / 80, 
a i w tym roku zima w Europie zachodniej i środ- 
kowej była nader ostia 

Odezwą do nauczycieli ludowych w Galicji, za 
mieszcza Graz. Przemyska. Powtarzamy ją w całej 
rozciągłości. Stuletnia rocznica nadania „Konstytucji“ 
w Polsce, przywodzi nam na pamięć owe błogie 
czasy, kiedy to, jak powiada guślarz narodowy, „p... 
| błyszczay karabele i złociste pasy“. 


zagłady, za raciliśmy strój narodowy ? 
się nam rumienić na każdym kroku, 
mary, wdziewamy na siebie  tużnrek, 


stroju ! 


dury; my nauczyciele, 
nie mamy przepisanego unilormu 
sobie strój sawi, 
czamary, z któremi 
twarzy, niż w anglezach, żakietach itd. 
Komuż zresztą reformę 
jeśli nie nauczycielstwu 
swoje zaszczytne sutanny, 


w tym czasie zapomnieli prawie, jak strój narodowy, 
strój polski, wygląda. Nie jestże to hańbą i wstydem 
dla nas, że ratując mowę rodzinną i wiarę świętą od 


| Sto lat minęło od owych chwil drogich, a myśmy 


iż zamiast cza- 
obeym krojem 
| przycięty? Zacznijmy więc reformę, a zacznijmy ją od 


Urzędnikom państwowym  polecono nosić mun 
jako urzędnicy autonomiwzni. 
przepiszmy więc 
zarzućmy fraki, a posprawiajmy 

nam Polakom, lepiej będcie do 


stroju rozpocząć należyi 
ludowemu * Mają duchown 
peleryny, birety, mają je 
urzędnicy i wojskowi także: mundury, ezaka, szable, 
szpady i gwiazdy, — miejmy i my nauczyciele 


mamy także do 
ąkomunikowania przyejmną bardzo wiadomość. Jto 
restauracji toczone będzie piwo prosto z beczki i 


cieszcie się! 
mieli teatr, jakiego niejedno wielkie miasto mogłoby 
Ci, co zmuszeni są spędzać kani- 
kułę wśród rozpalonych murów, będę mogli wieczory 
spędzać wesoło i przyjemnie, a nie jak to było da- 

 wnemi laty, z nudów pogrążać się w czarnej roz- 


© W czytelni Towarzystwa oświaty ludowej 
* przy ulicy Janowskiej, odbył się we czwartek 1. b. m. 
mroczysty wieczorek na cześć stuletniej 1ocznicy kon- 
Sala pięknie przybrana w herby 
polskie, chorągwie i zieleń, nie mogła pomieścić zgro- 


Bardzo piękną i patrjotyczną przemowę miał p. 
Gubrynowiez, poczem cały chór Towarzystwa spiew. 
„Echo*, odspiewał kilkanaście pieśni polskich i kilka 
ruskich, a w końcu kilxa zwrotek „Jeszcze Polska 
mie zginęła*, który to hymn narodowy, cała publi- 
Towarzystwu spiewackie- 

prezesowi tegoż panu 
Fontanie, należy się szczere uznanie za to, że zawsze 
nia s.czędząc trudu 
bierze udział i przez pieśń szerzy gdzie 


„Trzeciego Maja“, Bolesławity. Byłoby do życzenia, 
aby Towarzystwo oświaty ludowej w przyszłości po- 
starało się o większą salę na podobne uroc ystości, 
gdyż ta, która jest w Czytelni, jest bardzo szezupla =p 
wielu słuchaczów ciznęło się w sieniach przed drzwia- 


Zima w irlandji była tego roku niezwyczajnie 
łagodna. Śniegu i mrozu prawie nie było: pokazy” 


Orobne ogłoszenia. 


. Mieszkania i skiepy 
po 1 cencie od wyrazu 


dowi: czamarki, krakuski, pasy i buty palone. 


Zbliża się walny zjazd członków Tow. pedag. 
w Drohobyczu; za parę miesięcy zbieżemy się w po- 
kaźnej liczbie na narady; pokażmy wówczas narodowi, 
żeśmy synami tej ziemi, że się stroju narodowego nie 
wstydzimy, że go szanujemy zarówno, jak mowę 0j- 
czystą, wiarę i inne dary. pozostawiene nam w spu 
ściźnie po dziadach i ojcach naszych. 

Zróbmy początek, my, nauczyciele ludu, a pójdą 
za nami: ziemianie, mieszczanie, wieśniacy! Wstydzić 
się nie mamy czego, a obawiać tem bardziej! Wiel- 
kiej rocznicy konstytucji nie możemy uczcić inaczej, 
be nas na to nie stać, uświęćmy ją bodaj w ten 
jeden, jedynie możliwy i dostępny sposób. 


Bez ceremonji. Prasa amerykańska nie lubi, 
aby czytelnicy czytywali pomiędzy wierszami. Oto 
próbka artykułu polemieznego, znaleziona w jednym 
z dzienników chilijskich, mianowicis w gazecie urzę- 
dowej w Sant-Jago; „Taak, tak, wichrzyjcie, zbro- 
dniarze, spekulanci, rozbójnicy! I ty, Piotrze Monte, 
uosobniona zbrodnio z krwawemi piętnami, otrzyma- 
nemi w spadku; i ty Auguście Edwards, cuchnący 
milionerze, wyrzutku, upasiony na lichwie i wyzysku 
bliźnich ; i ty Karolu Martinez, bękarcie, opłacony 
dobrze szezekaczu ; i ty Alamiranzo, wycierający sobie 
kolana o ławy podsądnych w sądach; i ty Izydorze 
Evazuride, autamahie mówiący przez minutę za 5 een- 
ławów ; i ty Infante, i ty Markolete, i ty głupcze po-- 
lityczny Marcoleta! Tak wichrzyciele! Ale przedtem 
słuchajcie i zakarbujcie sobie na nosie: przy pierw- 

' szem Żżywszeim poruszeniu miecz sprawiedliwości po- 
łoży wasze nędzne łby w piasku*. Tu chyba nie już 
nie trzeba czytać pomiędzy wierszami. 


Kongres higieniczny, który odbędzie się w sier- 
pniu b. r. w Londynie, zapowiadą się świetnie. Ko- 
mitet przeznaczył 6000 funtów szterlingów na koszta 
kongresu. Zapowiedziano przybycie znaczne) ilości 
uczonych z zagranicy. Miasto Londyn wystąpi z uro- 
czystościami na cześć członków zjazdu. Í | 

Nowy przyrząd wynaleziono w Bawarji, Opis 
jego podaje (Cosmos. Machina dynamo-elektryczna 
porusza lampę, przyciągającą swem światłem muchy 
i inne owady. W chwili, gdy te zbliżają się do lampy, 
wentylator umieszczony obok, chwyta je i wrzuca do 
młyuka, który je miele na mączkę. Mączką tą żywić 


= 


cjm dług, 07; srednicy, 


urzędniku, w 


domu w mieś'ie, lnb wsi do 


ocieł parowy mało użynany 475 


| blachy 9 m/m, pow:erzebnia ogrzewalna 
“4L ejm pró! owany na 4 atmosfer, tanio 


: wWscza po Z 
rY wieku, szuka zajęcia w prywatnym |do J. V. Bahn-it, Paryż 54 Rue | 


domu, lub mał ch dzieci jako bona. 
Bliżsea wiadomeść w Biurze Redakcji. 


vzlENNIK POLSKI z| dnia 11. Maja 1491. 
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można kurczęta. Elektryczność zastosowana do łapania | 


much, to już tout ce qu'il a de plus fin de siècle! 

Armja Zbawienia otrzymała królewski praw: 
dziwie legat Zmarła w Londynie d. 13. kwietnia br. 
Elzbieta Orr-Bell, przeznaczyła testamentem sumę 
1.800.000 franków na cele armji. Jenerał Booth za- 
mierza użyć tego funduszu na zbudowanie olbrzymie- 
go domu dla armji, w którym znajdą pomieszczenie 
wszystkie biura, władze administracyjne, sala wal- 
nych zgromadzeń itd. 

— tG I 


Cerkiew św. Piotra i Pawła na Łyczakowie 
pozyskała w ostatnich czasach piękną ozdobę: dwa 
wspaniałe pomniki swych patronów apostołów Piotra 
i Pawła. 

Pierwszy z nich, pomnik św. Pietra, darowany 
cerkwi przed kilku laty przez ś. p. Leopolda Schim- 
sera, pochodzi z dawniejszej daty i jest dziełem 
Periera (ojca), drugi pomnik św. Pawła, jest jednym 
z najnowszych dzieł i darem znakomitego artysty 
naszego p. Juljana Markowskiego. 

Figury stoją po obu stronach frontu świątyni 
na wysokich piedestalach, twarza ui k? sobie zwrócone. 
Zdobią je na przedzie tablice marmurowe z eytatami 
pisma świętego. U stóp św. Piotra widnieje napis 
słowiański z ewangelji św. Jana: „Hospody. Ty wsia 


wisy, Ty wisy jako lublu Tia* (Panie Ty wiesz 
wszystko, Ty wies: jak Ciebie miłuję). U pomnika 
św. Pawła takiż napis z listu do Koryntjan: 


„Bratia... molu Was, podobni mni bywajte jakoże az 
Chrystu*. (Bracia... błagam Was, naśladowcami 
moimi bądźcie, jakom i ja Chrystusów). 

Postumenta wraz z tablicami marmurowymi i na- 
pisami ofiarowała cerkwi wdowa po zacnym obywa- 
telu tutejszym i właścicielka zakładu kamieniarskiego 
p. Leopoldowa Schimserowa. 

Ustawieniem figur na pięknych, z dziki go ka- 
mienia podstawach i cokołach ciosowych zajął się 
wspaniałomyślnie znany w mieście naszem arevitekta 
p. Jan Lewiński. 

Za ten dar hojny ku pomnożeniu chwały Bożej 
i ozdobie nasze* świątyni, składamy niniejszem szla- 
chetnym ońarodawcom p. Leopoldowej Schimserowej, 
p. Juljanowi Markowskiemu i Janowi Lewińskiemu 
serdeczne podziękowanie. 

Usobliwszą nadto podziękę winniśmy złożyć p. 
Janowi Lewińskiemu z» bezinteresowne, a wielkim 
kosztem podjęte ułożenie wspaniałych podestów, oraz 
schodów kamiennych przy wejściu do Świątyni. 

W imieniu parafian ks, P. Krypiakiewicz, b. 
administrator, 

Wydział Tow. gimnastycznego „Sokoł“ we 
Lwowie, wybrany na walnem zgromadzeniu z dnia 
10. i 29. kwietnia br., ukonstytuował się w sposób 
następujący : Dyrektorem został dr. Ksawery Fiszer, 
jego zastępcą Władysław Sanocki: sekretarzem Wła- 
dysław Menda, jego zastępcą Edmund Kamiński; 
skarbnikiem Paulin Targoński, jego zastępcą Ferdy- 
nand Gąsiorowski; gospodarzem Edward Friedrich, 
jego zastępcą Alojzy Wallek; administratorem Prze- 
wodnika dr. Tadeusz Heppć, jego zastępcą Kazimierz 
Jarosiew*cz; bibljotekarzem Feliks Bieńkowski, jego 
zastępcą Władysław Kropiński. 

Kasa chorych m. Lwowa. Dnia 6. maja b r. 
odbyło się posiedzenie zarządu kasy pod przewodnie- 
twem p. W. Gnbrynowicza. 

Ze sprawozdania za kwiecień wykazano w do- 
chodach 3713 złr. 18 cnt., w wydatkach 3646 
złr. 68 cent. 

Zaległości za rok 1890 wynosiły z końcem 
kwietnia 12.321 złr. 82'/, ent., przeto w wykaza- 
nych w styczniu b. r. 17.273 złr. 48'/ ent., ścią- 
gnięto w ciągu 4 miesięcy 4951 złr. 61 cnt. 

Chorych zgłosiło się 344, Z tych odesłano do 
szpitala 18, wyzdrowiało 189, pozostaje w leczeniu 
151. Wypadku śmierci nie było ani jednego. 
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Wydawca Józef  Laskownicki. 
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konom lub pisarz, kawaler, mo- WOZEK CZ E SO 


SANTAL DE MIDY. 


Es*ncja z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu- 


gą y Się wykaz» chlubnemi świade- 
stwami poszukuje posady od 1. lipca b. r. 
Adres : w Rzeszowie peste restante J. M. Z. 


dministratorka poczty poszu- 
kuje zamiany w tymże samym vta- 


Krkowa 25, $ pokoje, Babinet, |; kterze lub w charakterze ekspedytorki. 
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Świeże powietrze, dobra woda |l 
Do wynajęcia od 1 lipva: 6 pokoi, 4 po- 
koi Z ririo ciami, z pokcje dla 
kawalera. Na żądanie stajnia i wozewnia. 


pełniej czysta, w kapsułkach zawarta, jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
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Nowych członków przybyło 1660 głównie za- | 


a mp - - - 


jętych w przedsiębiorstwach budowlanych. 

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości, za- 
mianowano kontrolorem dla chorych i pomonikiem 
w ambulatorjam p. Lubienieckiego. 


Wiadomości literackiei artystyczne. 


Rep rtoar t'atralny. Dziś pożegnalny koncert pia- 
nisty Józefa Sliwińskiego i „Pierwiosnki*, obrazek 
sceniczny w l. akcie Kordjana Ujejskiego. 

Edmund Chojecki (Charles Edmond) otrzymał 
za książkę swą p. t.: Rochebert, nagrodę z Akade- 
mji francuskiej w wysokości 1000 franków. 

Księgarnia nakładowa O. Zukerkandla i syna 
w Złoczowie, należy bez zaprzeczenia do tych, które 
w bardzo umiejętny i praktyczny sposób umieją po- 
pularyzować dzieła. ` Wydawane przez nich zbiory 


ustaw, oraz bibljoteka dla młodzieży, zyskały oddawna | 


pokup i rugują coraz bardziej liche wydawnictwo 


! eieszyńskie, a mają tę ogromną zaletę, że podają mło- 


dzieży dzieła naszych pisarzy. Obecnie podjęła księ- 
garnia wydawnictwo dziełek na wzór słynnej bibljo- 
teki Reelama. Wydawnictwo to ceną nie przewyższa 


Reclama, kosztuje bowiem tomik 12 centów. 0 war- 
tości zaś literackiej najlepiej świadczy, że wyszłych 
11 tomików dotąd zawieraja: „Wallenrod“ Mickie- 


wieza — „Droga do majątku i inne pisma“ Fran- 
klina — „Zwycięstwo książki“ Morgenbe-sera — 
„Klasztor pod Saedomierzem * Grillparcera — „Upiory“ 
Ibsena — Anegdoty i fraszki“ Żółkowskiego — 
„Romeo i Julja* Szekspira — „Mituś i Matuś“ Stin- 
dego -- „Powinszowania dla dzieci“ Zahajkiewicza. 
Edmund Harancourt wydał świeżo u Charpen- 
tiera romans wierszem p. t. „Seul.“ 

Rękopis Ary:totelesa. W sprawie tego nieda- 
wno znalezionego rękopisu, obejmującego rzecz o pań- 
stwie Ateńskiem, napisał dr. Cauer w Tübingen roz- 
prawę, wykazującą, że przypisywanie autors wa tego 
traktatu Arystotelesowi jest błędnem. 


Rada państwa. 


Telegramy „Dziennika Polskiego. * 


posiedzenia rady państwa udał się hr. Taaffe 
z pięciu innymi ministrami do biura prezydenta 
Smolki, aby mu w imieniu całego rządu wy- | 
powiedzieć jak najszczersze podziękowanie za | 
postawienie znanego wniosku. 
Następnie chcieli ministrowie udać się do į 
Chlumetzky'ego, ale właśnie w tym czasie 
przyszedł on do biura Smolki i tu mu hr. Taaffe 
wyraził najserdeczniejsze podziękowanie całego 
gabinetu za kierowanie obradami i za peł- 
ne patrjotyzmu słowa, któremi on posiedzenie ' 
zamknął. 
Przyjęcie prezydjum izby przez cesarza na- | 
znaczono na jutro w południe. 
Wiedeń 10. maja. Na dzisiejszem posiedze- | 
niu komisji budżetowej dał minister handlu wy- | 
| 


jaśnienia w sprawie sytuacji  polityczno-han- 
dlowej. 
Kaizl uskarżał się, że austrjacki eksport 
coraz bardziej upada, zwłaszcza w krajach bał- 
kańskich. 

Minister sprzeciwiał się temu twierdzeniu. 

Następnie oświadczył minister, że trakta 
handlowy z Niemcami, ma wejść w życie z d. ! 
1. lutego 1892. p | 

Z Rumunją, Serbją, Belgją, Włochami i 
Szwajcarją, nawiązane 
wania. 

Z Egiptem został już traktat zawarty. Z Buł- ; 
garją pozostaje Austrja na takiej stopie eo do | 
handlu, iż doznaje ulg jak największych. Z Tur- 


będą wkrótce ay 


 bomtószkanih dt Wynajęcia 


| i do nowego przedsiębiorstwa śwla-| we Lwowie na ul. Mickiewicza l. 3, 
sprzeda Żarząd Dóbr Krukienee. 37 towego poszukuje się. B z kaucji Całe pierwsze piętro, stry h, piwnita, 


wozownia z ogródkiem. 


Zgłoszenia do Zarządu dóbr Pod- 
niestrzany, poczta Żydaczów. 141 
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szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdole- 
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Wiedeń 9. maja. Po skończeniu wczorajszego I 
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, cją zostanie wkrótce zawarty korzystny dla Au- 
| strji traktat. Rząd spodziewa się, że w jesieni 

będzie już mógł przedłożyć izbie wspomniane 
| traktaty handlowe. 

W końcu wyjaśnił minister, że izby handlo- 
we otrzymują stałą reprezentację przy radzie 
przybocznej cłowej. 

Piniński poruszył sprawę rychłego upań- 
stwowienia kolei Karola Ludwika i ubolewał przy 
tej sposobności nad faktem, że rząd  zamały 
wpływ wywiera na taryfy kolei prywatnych. 
Dalej żądał poseł, iż po rokowaniach z Rumunją 
nie pominięto interesów galicyjskiego rolnictwa. 

Kaiz| wniósł podwyższenie subwencji dla 
czeskiej wystawy z 40 na 100 tysięcy zł. 

Biliński wystąpił przeciw temu wniosko- 


| wi, gdyż dotąd żadnej wystawie krajowej nie 
| przyznano tak wysokiej subwencji. 


aizl zmodyfikował wniosek w tym du- 
chu, iżby subwencje w miarę potrzeby pod- 
wyższono. 
I ten jednak wniosek odrzucono. 
Przeciw wnioskowi głosowali Polacy Kuth 
reini Ebenbac. 


Telegramy „Dziennika Polskiego.” 


Wiedeń 10. maja. Dziś odbędzie się u Sa- 
chera bankiet Koła polskiego na cześć powoła- 
nego do izby panów ks. Czartoryskiego. 

Wiedeń 10. maja. Dzis w południe przyjmie 
cesarz przezydjum rady państwa, które złoży mu 
hołd imieniem Izby. 

Budapeszt 10. maja. Wszystkie pisma widzą 
w upadnięciu adresu dekadencję parlamentary- 
zmu i rozluźnienie się stosunków. 

Bruksela 10. maja. Z kraju donoszą o licznych 
utarczkach robotników z wojskiem. Wojsko strze- 
lało, wiele osób rannych. 


Wowiększemia totograliczne 


z jakiejkolwiek fotografji aż do naturalnej wielkoso 
wykonuje bez zatraty podobieństwa 101 


rate my d HEINA a» demi - 8, 
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= z z pepsyną t djastua 
Wino Chassaing Czaniec E 
nemi niezbędnemi dla funkcji trawienia.) W ro- 
ku 1864 o Wimie Chassaing złożono bardzo po- 
chlebny aport paryskiej akademji medycznej, — 
do tej chwili produkt ten otrzymał nagrody Daj- 
wyższe na wszystkich wystawach — gdzie Bie 
znajdował. W roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów na wystawie produktów farmaceutycznych 


į w Wiedniu przyznała mu dyplom na medal zloty. 


kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu taką 


( samą nagrodę na wysiawie w Kalkucie w Indjach. 


Wszędzie to wino jest dziś znane i cenią 
w leczenin organów trawienia, gastralgji, boleści 
żołądka, trudnego powrctu do zdrowia, utracie sił 
i apetytu upośledzonenu i trudnemu trawieniu. 


506 a 
COn — aan... IEEE uroczy ONO WOGORORGGGWECCO) 


De Teofil Stachiewicz 


b. wieloletni asystent dr. Bremera w zakładzie 
dla chorych na płuca 
specjalista w chorobach x 
płuc, gardła nosa Luszad 
mieszka plac Marjacki liczba 5 
Lwów. s 


TEATR HR SKARBKA, 
Dziś: 


KONCERT 


[a Sliwiiskieso 


słynnego pianisty 


z współudziaąřem orkiestry teatralnej 
k. pod kierownictwem H. Jareckiego. 


PROGRAM: 


koucy pienta z Pinia pra- gliwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 1. „ROSSINI“ nwertura z Wilhelma Tella“, odegra na 
kry e i sąlową zaraz lnb i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie. ję raj teatralna pod kierownictwem p. H. 
, awauler poszukuje posady ekonoma, SKŁAD W PARYŻU, 8, UL. VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 2. WaW” gó Bangi p aan 
i - ; e Ą . : M n troppo, st: 
en mg „We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, PORZ i allegro A> spirito. II. Andantino NO lico, prostia 
- Sklepińsziego i Beisera. III. Allegro con fuoeo. 
0. KRAWCZUK zdolny maser i RUMESEEENEPECZEPEG 7 8. a) „GLUUK — SGAMBATTI" Melodia ; 
kąprelowy, poszuknje miejsca do wyjszdn tusk a UWM m. X K t) „ŚKARLATTI“ — Pastoralgi 
od 1. czerwca na wieś lub do kąpiel. | č  —  — e) „CHOPIN“ — Nocturna; 
d) „SCHUMAN“ — Papillons. 
ul.św. Szymona l.2, I. piętro we Liwowie. | y z 4. „LIS: T* Fantazia z „Roberta djabła“, 
a Księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie Nastąpi ; 
Korespondencja prywatna. otrzymała na główny skład wydane nakładem księgarni Kó:la PIERWIOSNKI 


Liljo — to białe erzem zwióciłaś 


Ulica Glęboka i. 7, (naprzeciwko Po moją uwagę — spodziewałam się dostać 


techniki) 


NA W puki Lenona 


obok browaru jest do wydzierżawienia 
na przeciąg bieżącego roku 


lokal na ręstanracje 


wraz z 


weranda na 600 osńt 
i ogr odem 143! 
elektrycznie oświetlonym 


Bliższvch wiadomości udziela dyr kt-r| tyik 


browaru p. Ignacy „Russmauu. 
ul'ca Kołłątaja liczba 7. 


% Lazienkach b»: 


| Odp owiedzialny 


na moją własność, ezyto list? czy ehu- 
steczka ? nadzieje dnia nie zawiodły mię 
jestem szczęśliw z tego powodu ileż razy 
Twe oczy objęły | zyza. 367 


Buljon 


z samego drobiu. Podkowa pół 
kilowa po 4 zł.9u ct (póki mały zaj as 
tarczy) Probki buliu u z kur za 30 ct 
4 de a posałamy Bu ion yrabia'uy na 
+ 18óh Lieb ega, Zwany Wołynia, prze- 
wy:84a Ący go poływueścią (co Świadczy 
o«hior chewiczuy) Puszka ' k:lowa 7 zł. 


5) ct. pół kilo a 3 4, gź et Próbki 
puszka | zł. 
Nr. C z trufi: są 7 zł >h ct. kilo 


Nr. 

N. Il dosko iały 5 zł. =0 et. kilo, 

W ha dlarh E ajo ych bulion nasz 

w formie pe dkowy z krz; rew 
sprzedarą. 14u» 


Zaraąd Dworu Łapszyn p. Brzeżany.! % 


Lwowie. ul. Halicz  '° 


w wartarza l me U wiet 


m WO WO, O o 0 o gą awe "RAWA E a 


za redakcję Adam Krajewski. 


=) Uliey BI wne: sego I 8S 


w Hempten. 


és Sebastiana Kneippa <i 


MOJE LECZENIE WODA | TAL ŻYĆ POTRZEBA 


2 wyd. 8° 348 str. eg-emel. br”- 
szurowany zł. 1'56 ct., z przesyłką 
poczt wą zł. 176 ct., w oprawie 
zł. 162 èt., z przesyłką poczrową 
zł 212 et. 


Pot powyższymi 


Pr bas eza Kue!pp» są jeiynem autoryzowanen 1 
Duiełka te obzna amiające z metodą leszenia X3. Ko :ppa, które tysiące 
najswi-tuiejszych przedstawiają razu titów powinny się zuajdować w każdy» 


domu. 


W kró kim czasie wyjd is przez tegoż autora w wydaniu p»lskiem 


tytułami wydan 


w 8° 365 str. egzemp!. broszuro- 
wany zł, 156,z przesyłką pocztową 
z. 176 ct., w oprawie zł. 19' ct., 
z przesyłką pocztową zł, 2? et. 


d*a popu arne dziełka Księdza 


obrazek w 1. akcie wierszem Kordjana Szeniawy. 


Pachołek 


tłumaczeniem  polskiem. 


Atlas roślin używanych do wodna kuraci. "Ten stl's będzie 


Za « lerał 
Saul 


ibak nara. laraskiane 


seca zwielszy wyhńr tywarów kap kocykow, 


dług wskazanej met: y 1 


iernie oddane z natury rośliny dl: uż,tku tych, !tórz- by 


się ehsieli. 


istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


AN 


porcelanowa I zł. 
marmurowa 90 ct. 
szklanne 70 ct. 

micdzłumnm RE ot. 


w a 


ahbawirseok, 


Wojciech Doliw 


Z siii -e—a 


E T a a 4a WA wz 


płaidów. bie izny systemu ldqera, kaloszy rusyiskich. 


i atar rar 


OSOBY: 


A Pani Rolska, wdowa po śp. Pafnucym Cichoeka 


Staś, jej pasierb . ; Czaplińska 
Tesia, jej siostrzenica. sierota Kwiecińska 
Laura, sąsiadka pani Rolskiej Pankiewiczówna 
. Zboiński 
s Nowicki 


Rzecz dzieje się w majątku p Rolskiej za czasów 


Stanisława Augusta. 


Jutro po raz czwarty : 


Cagliostro we Więdnin 


operetka w 8-ch aktach F. Zella i R. Henćego. 


Muzyka J.na Straussa. 
Przekład A.  Kitschmana. 


monolitowa 55 et. 
cynkowa 55 ct. 
żelazna 40 cu. 
na'imNievn RR ma. 


najeftevgyunkk mnn k 


r nm 


PE ORA a Z WÓZ) 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera. 


